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Ciechatinefc tyje z Warszawy i Ła w i
W  In o w ro cław iM  l e c z y  s ią  W i e l k o p o l s k a  i W a r s z a w a

£a jednym zamachem pisze się io się w Inowrocławiu 1860 osób,

Cy fry
roku

o Ciechocinku i Inowrocławiu, ja 
ko i e  solanki swe czerpią z jednej 
podziemnej bry ły  solnej i w  bez- 
i/ufredniom z sobą tkwią sąsiedz­
twie, podzielone dawniej granicą 
zaborów, która dla obu tych uz­
d r o w i s k  stworzyła odrębną sferę 
wpływów, mającą po dzień dzi­
siejszy swe obywatelstwo w  przy­
zwyczajeniach tych środowisk, 
skąd pochodzą kuracjusze.

Krótko mówiąc, Ciechocinek 
stworzyła na swój użytek Marsza 
wa z pomocą Lodzi, natomiast 
Inowrocław czerpał i dotaa czerp '*  
swe środki eoze.oju głównie z P o ­
znania, co znajduje poparcie rów 
mez w  statystyce, *  tcj form i ,

drtąd fliepokazanój, a zat m  z a s i l  
gującej na ujawnienie.

1 9 3 4  ZS 8pra'Vozdań

lec7 vV̂ -̂ ,0ŚCi’ Ptorz-v  w  roku tym 
e c z y h s i ,  czy nabierał! w erwy

Wej w  Ciechocinku naliczono 
* arszawy i wo jew ództw a  W a r ­
szawskiego 8628, a z wojewódz 

a Łódzkiego 3057. Razem War- 
szav j. j Łćdz  dały CiechociiiKowi 

proc. gcsci.
Dalej idzie Pomorze —  528 —  

z a je się, pi-zeważnic inteligencja 
urzędnicza, bo kupcy ciągną do 
Inowrocławia. Potem ulegająca 

0 zie warszawskiej Lubelszczy- 
K!la 461, reszta gości Cieeho- 

nochoazi z innych woje 
" o d z iw ,  z każdego potrosze: M’ iel 

'teka —  3 5 5 > województwo Bia 
toStockie 291 i t d Cała Malopoł- 

1 zapewne „ga licy jsk ie  kon-
gresowiaki-*) reprezentowana tu 

ty ko przez 255 osób 
agrariica niekoniecznie —  125

osob .

718° d°  P*c i:  kobiet nai wię ć « j  —  
ni —  49 proc., mężczyzn do 

br'dża i f l ir tu  4232 —  29 proc., a 
Meciątek aż 3329 —  22 proc. 

- -naby powiedzieć, że w  Polsce, 
gdzie do uzdrowisk dzieci niewie 
te wywozi się, Ciechocinek jest 
aiem dzieci, gdyby mu w  przy­
daniu tej nazwy nie przeszkaaza- 

la i)0dhaiańska Rabka, ze swoimi 
46 procentami berbeciów.

"  iw odzą cy  się z tej samej so-
i Inowrocław  jest  uzdrowiskiem 

° .  !"zy razy mniejszej od Ciecho­
cinka pojemności, w  r. 1934 leczy

a wśród nich zaledwie 87 (n ieca­
łe 2 proc.) żydów. Jest tc zatem 
jedyne w Polsce większe uzdro 
wisko bez żydów.

Fenomen kuracyjny!
W  sezonach kuracyjnych ub. 

roku przebywało w  Inowrocławiu 
2517 Kuracjuszy z Wielkopolski 
(.51 proc.), z MMrszawy i w o je ­
wództwa Warszawskiego 1125 (23 
proc.), z województwa Pomorskie 
go 406 (8 proc.), z Łódzkiego 340. 
Żadne inne województwo nie dało 
nawet setki gości. Śląsk zaledwie 

78 osób
Z faktu, żc zagraniczni ków by­

ło w- Inowrocławiu 89 możnaby 
na upartego wysnuć pewien wnio

6ek. W  Ciechocinku jeden zagra- 
niczniK przypada na 117, w  Ino­
wrocławiu na 54 gości. Czyzby 
przeciętny gość zagraniczny lgnął 
dwa razy więcej do uzdrowiska 
aryjskiego? Może wniosek ten 
miałby zamało oparcia w  tym wy­
padku...

Co do płci, wśród kuracjuszy 
inowrocławskich: 2498 —  50 pro­
cent kobiet, 1603 —  32 proc. męż­
czyzn i 764 —  1 8  proc. dzieci 
Także poniekąd raj młodzieży, 
trzy razy procentowo większy niż 
w Kryn icy  (6 proe ), a również 
przewyższający Zakopane (11 

proc. dziec.).
Ry nic przesolić —  kropka!

T . O.

Przez wpitaoofei z żolELinami
clo s p o p u l a r y z o w a n i a  m u n d u ru

Poruszyliśmv niedawno na ła­
mach „A B C “  sprawę braKu odpo­
wiedniej propagandy znajomości 
wojska, spraw wojskowych, broni 
i munduru wśród „cyw ilów " .  O- 
tóż wychodzi w  W arszaw ie  mato 
znane pismo p. t. „Broń  i barwa", 
które jest organem Stowarzysze­
nia Przy jac ió ł Muzeum Wojska. 
Pismo to właśnie poświęcone jest  
zagadnieniom munauroznawczym 
i bronioznawczym. N a  szczególną 
uwagę zasługuje dział in forma­
cyjny, w  którym redakcja udziela 
odpow ied zi na wszelkie pytania, 
dotyczące dawnych i obecnych 
mundurów wojska polał iego.

W  ostatnim numerze „Bron* i

ba rw y" znajdujemy m. in. a r ty ­
kuł p .  Bohdana Mincera p. t. „W y  
cinanki z żołn ierzami", w  którym 
autor porusza bardzo aktualną 
sp raw ę :-

„Żołnierze papicrov.i —  pisze p. Min 
eer —- iako przedmiot zabawy, budzą 
w dz.iecku niejednokrotnie zamiłowa­
nie do wojska pod tym względem 
ich znaczenie jest najważniejsze. Poza 
tem dziecK- bawiąc się nimi, miwo- 
wołt wyrabia w sobie kult ojczystej 
przeszłości wojennej, a równocześnw 
uczy się dziejów wojskowości, choćby 
juz. tylko nawet w zakresie ubioru i 
uzbrojenia wojska. Nieraz, tak zachę­
cony chłopiec sięga do książek, by 
swe wiadomości pogłębić. Często ró j 
nież żołnierze papierowi zachęcają 
swych małych właścicieli do rysurd 
ków i malowania. Rola wycinanek po

J a n  K  o r o i e c

P rzy s zło ś ć  P o lski na B a łty k u
Problem Bałtyku jest najważ­

niejszym problemem naszej pol.- 
ty ki zewnętrznej. Polega on za­
równo na tem, by Polska mocną 
stopą stanęła nad brzegam. Bał 
tyku, ale również na tem, by Bał­
tyk nie stał się morzem zamknię 
tem, na któremby niepodzielnie 
panowała f lo ta  jednego j ikiegos 
mocarstwa. Problem ten był w 
dziejach naszych całkowicie biedo 
ceiiiany, co niewątpliwie je * t  j«d- 
nym z najpoważniejszych błędów 
naszej historji.

P A N O W A N IE  N O R M A N Ó W

Najdawnic-jsz\m, znanym nam 
okresem to panowanie Normanów 
na Bałtyku, trwające aż do poło­
w y  X I I I  wieku. „T a  sama ekspan­
sja normanazka —  pisze p ro f  
Konopczyński w  broszurze „ K w e ­
sty a Bałtycka, jako zagadnień; 
międzynarodowe w  dze ja ch  no­
wożytnych" —  ktura uderzała na 
Ang lję ,  Francję, Sycylję, w y le ­
wała sie też jak  strumieni* la­
wy, na Europę połnocno - wschód 
nią Askol i Dir, Rurik i Oloy na 
Rusi, najeźdźcy krajów polskich 
u s j  mbolizow ani w legendzie „o 
myszach Popiela", to pierwsi 
przedstawieciele tego ruchu; ry-

tworząslę stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby,

dobiegajcie ich powstawaniu 'tosując zioła [jiOl FRIlłHIR HIElfiM nSmi I

Odnawianie szlaków górskich
w  T a t r a c h

polskie Towarzystwo Tatrzań- 
s łe> tak, jak  i w  latach poprzed­

ni przeprowadza na obszarze 
atr cały szereg prac, których ce- 

jest  utrzymanie we wlaści- 
m  stanie szlaków i ścieżek gór 

skieh. Między innemi przeprowa 
za się obecnie gruntowny re- 

mont ścieżki od W ielkiego Stawu 
w dolinie P ięc iu  Stawów Polskich 

a przełęcz Szpiglasową —  zakła 
da się klamry. Gruntownej napra

wie ulegnie również ścieżka na 
Mięguszowiecką przełęcz, oraz 
przejście przez Bacug na Gie­
wont, gdzie zakłada się nowe kla­
mry. Popraw ia  się wreszcie wszy­
stkie kładki na drodze pod Reg la ­
mi, jak również i nad Reglami, 
które to kładki uległy w  roku u- 
b iegłym w czasie powodzi znisz­
czeniu. Wreszcie na całym tere­
nie polskich T a tr  odnawia T .  
T. znakowanie ścieżek i szlaków.

U d e rzen iem  m a n d o lin ą  w  g ło w ę  ̂

M u z y k a n c i  z a b il i  p o r u c z n ik a
T o r u ń , 20.7. Jak donoszą z

gźśwł, na powracającego do do-
mu ulięą Skarszewską 64-ietmego 
P^tuczniKa 2 baonu strzelców Al. 
o k w.r ’ S k ie g o ,  napadło trzech o- 
s°bnik6w, 2 których jeden wy mie- 

ył mu mandoliną silny cios w

głowę. Gdy por. Skowroński sil­
nie uderzony padł na zienrę, na 
pastnik jeszcze raz uderzył go 
mandoliną w głowę tak silnie, że 
Skowrońsk* zmurh Zabójcą okazał 
się członek orkiestry mandolinl- 
stów Jan Wróbel

I r a s a
Z a k o p a n e g o  na S ia s k

Z A K O T A N E .  20 7. Obradowała 
m  komisja dla ustalenia rasy 
nowej drogi, która połączy Zako­
pane z Górnym Śląskiem przez 
W itów, Czarny Dunajec, Zubrzy­
ce, Krow iarek  na Rąbią U ó r ( . 
Przez Zawojęw K o sza ra w ę ,  Jele­
śnię, żyw iec  i-Białą. Trasa W «  
będzie wzdłuż Beskidów pięk isml 
okolicami górskiemi, a Bab'ą 
Górę przekroczy  na wysokości

1000 m. w miejscu oddalonem za 
ledwie o półtorej godziny od szczy 
tu.

T ra sa  Zakopane —  Górny Śląsk 
ma być ZDudowana przez sam o­
rządy powiatowe przy subwencji 
państwowej. Budowa drogi ma się 
rozpocząć na wiosnę przyszłego 
roku. Nowa droga skróci komuni­
kację między Zakopanem i Ślą­
skiem. gdyż długość je j  wynosić 
będzie zaledwie 200 krrv

cerscy osadnicy w Jansborgu pod 
Wolinem i Kanut Wiwlki konty­
nuują ich dziele w dobie chrześci­
jańskiej. Mytęp ien ie  Obotr; tów 
przez Mraldemara W ielk iego, pod­
bój Estonji i Ozylji, sohołdowanic 
Pomorza przez Waldemara Zwy- 
cięscę w 1210 r., wyprawa Szwe­
dów, Norw egów  i F innów na W iol 
ki Nowogorod, rozproszona przez 
Aleksandra Newskiego, zamykają 
okres normandski walki o Bał­
tyk". Polska odsunięta od Bałty­
ku nic odegrała poważniejszej 
roli, aczkolwiek była jodynem 
państwem, które mogło stawiać 
poważny opór tym. najazdom.

H A N Z A  I Z A K O N  K R Z Y Ż A C K I

Po Skandynawach pi*zyszła ko­
lej na N iemców W i f ó d  nich wy 
suwają się na czoło dwie organ i­
zac je : Hanza i Zakon Krzyżacki. 
„Podczas gdy pierwsza opasuje 
łańcuchem miast i kantorów oba 
północne morza śródziemne, dru­
gi przystępuje do podboju wschód 
niego Pomorza, Prus, Żmudzi, 
Kuriandji. Inflant. Hanza mani­
puluje wagą i miarą, Zakon wzno 
si krzyż i miecz, a oboje śluzą 
sprawie niemieckiej. Od czasu u- 
saciowicma się Krzyżaków w Pru- 
sicch (1226), oraz ich połączenia 
z kawalerami mieczowymi (1237) 
od pierwszego przymierza Lubeki 
z Hamburgiem (1 2 i l ) ,  tudzież od 
związku miast „wendyjsk ieh" i 
saskich (około roku 1236), losy 
Bałtyku są przypieczętowane na 
korzyść N iem ców ". Z czasem jed ­
nak Polska potra fiła  załatwić 
spory z L i tw ą  i związać się z nią 
ogniwem unj., kiedy przeciwni 
Hanzeaci nie potra fi l i  między so­
bą uzgodnić sprzecznych intere­
sów poszczególnych miast, s n. 
skoordynować działań na wscho­
dzie z Zakonem Krzyżackim. 
„ . .Rozbra t  między duchem hie­
rarchicznym, militarnym i biuro­
kratycznym Zakonu, a bard. eJ 
liberalnemi i demokratycznemu 
dążnościami miast pozwolił P o1' 
sce odzyskać swe miejsce na mor- 
skiem wybrzeżu". W tedy nadszedł 
kres panowania niemieckiego nad 
Bałtykiem

D A N J A  P A N U J E  N A D  C IE Ś N I­

N A M I

Pretensję do hegemonii zgła­
sza wtedy Danja. Posiada ona bo­
wiem w  swym ręku trzy słone 
rzeki Bałtyku: Sund i dwa Bcłty. 
„Dzięki temu może otwierać i za­
mykać Bałtyk, podobnie jak 
Gdańsk otwierał i zamykał W i­
słę, Szczecin —  Odrę, a R yga  -— 
Dźwinę". Pretensjom Danji prze­
c iwstawia ją  się jednak Polska,

Szwecja, Moskwa. Prze jawem  I f lo ty  zagraża znowu swobodzie 
tych tarć jest Siedmioletnia Woj-1 Bałtyku. Dla Polski w  dzisiej- 

Pćlnocna (1563— 1570). Nie-| szych warunkach jes t  to kwestja
życia i śmierci. Od narodów za­
chodnio - europejskich oddziela 
nas cd Bałtyku aż po A lp y  ściana 
niemiecka. Jedyne ntsize okno to 
Bałtyk.

N ie  wolno nam pozwolić  na za­
murowanie tego okna. Temu za­
daniu powinna być poświęcona 
cała nasza polityka zagraniczna. 
To powinno decydować o systemie 
naszych sojuszów i w yw ołać  dą­
żenie do stworzenia bloku bałtyc­
kiego, gdyż inne narody bałtyckie 
również są zainteresowane w  z.a- 
chowania wolności Bałtyku. To 
wreszcie nakazuje nam tworzyć 
w ie lką f lo tę  wojenną, któraby 
mogła przec iwstaw ić  się panowa­
niu niemieckiemu na Bałtyku. Bu 
dowa Wielkiej f lo ty  wojennej w 
dzisiejszych warunkach politycz­
nych i gospodarczych, w yda je  się 
meaościgłem marzeniem. Trzeba 
jednakuświadomić sobie że od tego 
zależy przyszły los Polski. W ie le  
na to trzeba zmienić w dzisiejszej 
Polsce, by dążenie to stało się 
realnem. Wszystko to jednak mu­
si być dokonane, gdyż przyszłość 
Polski leży na Bałtyku.

na , .
rozw ażn a  polityka króla duńsk.e-
g0 Krystjana IV  (1588 —  1648), 
prowadzi do tego, że „dumne do­
minium maris Baltic i przenobi się 
z Kopenhagi do Stokholmu".

IM r E R J A L IZ M  S Z W E D Z K I

Szwedzi opanowują Narwę, Ko 
wel, Rygę. Kłajpedę, P ilawę. E l­
bląg. Kołobrzeg, Szczecin. Zw y­
c ięstw o Karola  Gustawa idzie je- 
szcze dalej. Mrstrzymuje ten roz­
pęd interwencja f lo ty  holender­
skiej, stającej w- obronie Danji. 
Klęska Karo la  X I I  pod Po ltaw ą  
kładzie kres przewadze Szwecji 
nad Bałtykiem.

P IO T R  I BUDU JE  PO T Ę G Ę  

R O S Y JS K Ą

Nad Bałtyk, dzr ki genjalne. 
postaci P io tra  I  wkracza Rosja. 
Po zwycięstw ie ‘ pod Ilangondd 
(1714) f lo ta  jego  jest najs iln ie j­
sza na Bałtyku; car zajmuje Kur 
landję, wstrzymuje pożądliwość 
Fryderyka M'ilhelma I na Prusy 
Polskie, narzuca nawet swój pro­
tektorat Rzeczypospolitej, miesza 
się do wewnętrznych zatargów 
Meklenburgji, córkę oddaje w  za- 
mężcie księciu holsztyńskiemu: 
„Wszystko to — pisze pro f  K o ­
nopczyński —  są znamiona po li­
tyki par excellencc bałtyckie j" . 
Odtąd do początku X X  w. trwa 
okres rosyjski Bałtyku, aczkol­
wiek polityka Bałtycka n igdy już 
nie była przez Rosję prowadzona 
z taką konsekwencją, jak za cza- 
6ów P io tra  I.

N IE M C Y  P O  R A Z  DRUGI

Nadchodzący znowu okres nie­
miecki nad Bałtykiem zapowiada­
ło opanowanie przez Prusy Gdań­
ska, czemu nie potra fiła  się wćw 
czas przeciwstaw ić Ros ja : Z ja ­
wisko Ło zaczęło jednak przybie­
rać realne kształty dopiero pc 
zjednoczeniu Niemiec. O twarcie 
Kanału Kiiońskiego, budowa w ie l 
kiej floty, wreszcie zniszczenie 
rosyjskiej f lo ty  bałtyckiej admi­
rała Rożdestwieńskiego pod Cu- 
szymą —  to były kolejne etapy o- 
panowywama Bałtyku przez Niem 
cy. Podczas W ie lk ie j  Wojny f lo ­
ta niemiecka zamknęła cięśniny 
duńskie polami minowemi i dzię­
ki kanałowi kilońskiemu panowa­
ła na Bałtyku n.epodzielnie

W  W A L C E  O W O L N Y  B A Ł T Y K

Po wojnie B a lt jk  stal się mo­
rzem wołnem. I  dziś dopiero u- 
kład angielsko - niemiecki, zezwa 
łający Niemcom na powiększenie

lega więc na tem, że bawiąc dziecko, 
równocześnie go uczą. Nie mniejsze 
znaczenie, choć pod innym względem, 
mają żołnierze papierowi dla zbiera­
czy tego rodzaju druków i dla studju- 
jącjch historję wojska. W reszcie mogą 
oni być także piękną ozdooa świetlic 
żołnierskich, kancelarjj wojskowych 
i t. p. Wprawdzie w znacznym stop­
niu odnosi się to wszystko i do żołnie­
rzy ołowianych, żołnierze papierowi 
mają jednak nad nimi tę wyższość, że 
są tańsi i że szczegóły ubioru, uzbro­
jenia i wyekwipowania mogą być tu 
wyraźniej uwidocznione niż na cyno­
wych figurkach.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestja wykonania wycinanek. Gióż 
należy się zastrzec, że wycinanki tylke 
wDdy wypełniają swą rolę, gdy będą 
ściśle przedstawiać ubiór i uzbrojenie 
żołnierza i gdy będą stać na wysokim 
poziomic artystycznym, tak pod wzglę 
dcm rysunku i kolorytu, jak i wyda­
nia. Jeśli mamy dać dziecku wyeinan 
ki, nic odpowiadające tym warunkom 
to lepiej ich wcale nie dawać, gdyż 
zniechęcą je tylko od rego rodzaju za­
bawek.

Znaczenie żołnierzy papierowych 
me jest u nas docenione tem można 
sobie tylko tłumaczyć ich baidzo li­
ski pod Każdym względem poziom, 
nie mówiąc o ich wartości, ’ iśH cho­
dzi o odtworzenie ubioru. Na jednym 
ze sprzedawanych arkuszy żołnierz-, 
mający przedstawiać muzykanta na­
szej obecnej piechoty, ma otok na 
czapce (podobnej zreszrą do wszyst­
kiego, tylko nie do rogatywki), łapki 
na kołnierzu i rękawach, mankiety i 
pas główny ę 11) amarantowe z 
białemi gdzieniegdzie wypustkami, 
Przecież takie nonsensy rzueają się w 
oczy nawet małemu dziecku".

W  dalszym ciągu podnosi autor 
znakomite wydawnictwo przedwo 
jenne tego typu p. t. „W o jsko  Pol 
skie" według rysunków prof. Z, 
Rozwadowskiego, a obrazhjące ka 
walerję  i piecnotę z  lat 18(^7 — 
1830. Dziś wycinanki te (które 
były również reprodukowane na 
pocztówkach) należą do rzadkoś­
ci i są poszukiwane przez zbiera­
czy.

Konkluzja artykułu brzm i:

„Przechodząc do wnioskuw, uwa* 
żarn, że zwłaszcza dziś w doLie pro­
pagandy, reklam i plakatów, dla pol­
skich dzieci powinny być stanowcze 
wydane wycinanki z polskimi żołnie­
rzami z różnych epok —  przedewszys’ 
kiem z czasów króla Jana 111, Kościu­
szki, Ltgjonów Dąbrowskiego i Napo­
leona, Królestwa Polskiego i wojnj 
IS30-3I, powstania styczniowego, we 

J ny światowej i polskiej z  czasów O- 
ćecnych .

K ie d y  d o p u s z c z a l n e  j e s t
P r z e r w a n i e  w y b o z o w

Nowa ordynacja wyborcza do- nie może u je  jednak 
puszcza jirzerwanie głosowani* 
przy v-yborach do ciał ustawc 
d 'Wc-zych w  wpadkach wydarzeń 
8‘ ły  w y ls z r j  j ilk; katastrof żyw io-
"wych, pożarów i t. d. Głosowa- jego  osobistą opieką.

odroczone 
nie później, niż do dnia następne­
go. Urna i akta wyborcze zostają 
opieczętowane i oddane na prze 
chowanie przewodniczącemu pod

O lb r z y m ia  a fe ra  p o d a t k o w a
ż y d o w s k i e j  f i r .Y iy  „ W o h l e - W o r ł h “  n a  Ś l ą s k u

śledczego w  Katowicach: dyrek­
tor domu w Katowicach Herman 
Cyberlcnonf, magazynier Haskifrl 
Cyberknopf i urzędnik M ajer  Cy- 
btrknopf. oraz zastępca kiorowni-

Kóiiużyiia w lwowskiej ubezpieczalni
p o n a d  HG0  l y s i ą c y  z ł .

LW Ó W , 20.7. Od tygodnia w 
lwowskiej ubezpieczalni odbywa 
się lustracja przez specjalną ko­
misję delegowaną z M inisterstwa 
Onieki Społecznej pod kierowni­
ctwem inż. Gajkowskiego. Docie­
rające do wiadomości publicznej 
odgłosy wyników tej lustrac i 
brzmią wręcz sensacyjnie.

Okazało się. że w  dzia le 'kontro1, 
pracodawców przeprowadzano 
kombinacje ze szkodą ubezpieczał 
ni. M ianowicie do wielkich f irm  
lwowskich, które zalegały z opłatą 
należnych składek, zjaw iał się u- 
rzędnik, który zobowiązywał się 
zniszczyć akta, za co f irma pła­
ciła 10 i w ięcej procent przypa­
dającej należności. N iezależnie 
od tego pobierano ogłoszenia do 
jednego z perjooycznych tygodni­

ków, który już dziś nie w ycho  
dzi. W ed ług  pogłosek, szkody, ja 
kie pc niosła spowodu tych nadu­
żyć ubezpieczalnia, wynoszą po­
nad 100,tys. złotych.

W  związku z lustracją zostali 
przeniesieni lub zwolnieni z  z a j ­
mowanych stanowisk: k ierownik 
działu gospodarczego Janicki, ra ­
dny Kriwałd , k ierownik ćziahi 
rachunkowego Horszowsk-', kiero- 
wni kontroli pracodawców Bi- 
sanz, dyr. Drzymuchowski, którzy 
do niedawna cieszyli się wielkiem 
zaufaniem.

Lustracja  i czystka w  ubezpie­
czalni lwowskiej znalazła żyw y  
oddźwięk w  calem mieście. Nadu­
życiami na skutek skierowania 
sprawy' na drogę sądow'ą zajął stę 
już prokurator.

Spływ do Morza Czarnego
m i n ą ł  g r a n i c ę  r u n r j ń s k ę

W  terminie zapowiedzianym sk.emi.

K A T O W IC E ,  20.7. W  piątek w 
nocy przeprowadzono rew iz ję  w 
domach towarowych na Śląsku, 
prowadzonych pod f irm ą „Wohie- 
Worth". Rew iz j i  tych dokonano 
na wniosek prokuratorji Sądów 
Okręgowych w Katowicach, Cho­
rzowie i w Tarnowskich Górach. 
W czasie rew iz j i  zajęto ogrom ny 
materjał dowodowy, który stwier­
dza, że kierów incy składów towa­
rowych „W oh le-W orth " fałszowa­
li księgi handlowe, celem ukró­
cenia podatków. Oszustwa książ­
kowe s ięgają kwoty kilkuset ty­
sięcy złotych.

W  wyniku rewizji  zostali aresz­
towani i odstawień; do więzicn.a

ka Abraham Zymbcrg, który jest 
bratem trzech pierwszych, tylko 
w czasie pobytu swego w Am ery­
ce zmienił nazwisKo na Zymber.

Założycielem i głównym akcjo- 
narjuszem domu „Wohle-Y, oijLh" 
na Śląsku jest niejaki Izaak Com­
ber, pochodzący- z Będzina, daw­
niej zamieszkały w  Ameryce, któ­
ry niedawno wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, wywożąc około 
160.000 zł.

przez. K ierownictwo Spływu, t. j. 
w  dniu 15 lipca z Kołomyi nastą­
pił odpływ uczestników Spływu 
do Morza Czarnego. Kołom yja  na 
powitanie uczestników Spływu 
przygotowała się uroczyście. M ia ­
sto udekorowane, organizacje 
miejscowe i wojsko oddano do 
dysnozycji Spływu. Uczestnik spły 
wu przybywający do Kołomyj i 
spotykał wszystko przygotowane, 
zorganizowane. Szczególnie w ie l ­
kie uznanie należy się władzom 
wojskowym, które w dużym stop­
niu ułatwiły K ierownictwu orga­
nizację odpływu.

Po załatwieniu ostatnich czyn­
ności organizacyjnych nastąpił w 
dniu 15 b. m. odpływ 156 uczest­
ników na 83 kajakach, pod k ierów 
nictwom płk. Machalskiego. P ie rw  
szy odpoczynek nastąpił w  Śniaty 
niu. skąd w  druu 17 lipca rano 
Spływ w; i uszył, aby na granicy 
w Uzernioweaeh spotkać się z o 
czekującenii tam władzami rumun

Mr imieniu armji rumuńskiej 
Spływ' powitał gen. Craioveanu w 
otoczeniu w-yższych oficerów , w 
imieniu władz miejscowych pre­
fekt Czerniowiec Vantu i w resz­
cie i w  imieniu w-ładz polskich na 
terenie Rumunji —  konsul Rzeczy 
pospolitej Uzdow-ski, oraz deiega 
cje towarzystw  polskich. Obok 
o fic ja lnych  delegacyj w  Czerniow 
cach zgromadziły  się tłumy lud­
ności.

Po o f ic ja lne j części powitania 
Spływu „L ig a  N a va la "  oraz armja 
rumuńska podejmowała SDływ o- 
biadem, oraz za ję ła  się rozmiesz­
czeniem uczestników na Kwate­
rach :

N a jb liższa  trasa, jaką Spływ 
ma odbyć: dnia 19.7 —  Radanti, 
- ' ■* —  Lopatme, 21.7 —  Ripace-
ni, 22.7 —  Stefanosti, 23.7  Bi-
volari, 24.7 —  Sculeni, 25.7 —  
Ungheni. W  Ungheni nastąpi od­
poczynek.


